Warszawa, czwartek 9 lutego 1939 r. 


Nr 40 


PIY 


TEL DANE 1935 


Aluk szwajcarski: bracia Toriani i Cattini, zmusił Maciejkę do czte- 


rotnej kapituła: Na zd; 


i Toriani. 


Cattini (na prawa) i B 


W pr 


Śnieg w Zakopanem jest, ale. 


zededniu FIS-u 


— Panienko, a kiedyż ta spadnie śnig?... 


twieram jedno oko gdzieś koło 

Nowego Targu —biało! Nawet na 
południowych stokach — to dobry 
znak. Bajki o ułewnym deszczu, 
które rozpuszczają wrogowie FIS-a 
(że też nie ma na nich jakiejś cięż- 
kiej kary!), są historią z palca wy- 
ssaną. 

Wobec tego zasypiam uspokojo- 
na na te pół godziny, które dzieli 
mnie od celu mej wędrówki. 

Ostatnie wiraże za Poroninem | 
wjeżdżamy na dworzec, który mie- 
ni się tęczą różnokołorowych cho- 
rągwi. Nawet poczciwe latarnie a- 
zdobiono w biało-czerwone moty- 
wy. Ulica Kościuszki przypomina 
Aleje Ujazdowskie w dmu święta 
narodowego — po bokach jezdni 
zwisają długie festony państwo- 
wych chorągwi. 

Potezny hotel „Stamary“, kwate- 
ra prasowo - radiowo - filmowa 
mózg i serce zawodów, ginie w le- 
sie masztów podtrzymujących sztan 


W 15-to lecie P. Z. B. Polska— Węgry 


Naprzód wiara! 


Du 261 mrio) usialnny prosè 
NW Żw. Boka slad mpre- 
ką adi hnoershiej na mere o Pul 
Y jedstawia nn się następująco: 
Be musza — Podany, w. kogucia — 
Wah, w. piórkowa — Frigyes, w. 
Da — Mandi, w. półśrednia — 

4 w. średnia — Jakits, w. pôl- 
jka — Szigeti i w. ciężka — Sar 
sf. Jak odrazu można zauważyć, 
aj ten niewiele różni się od ze- 
MjQcznego. Jedynie w wagach: 
wę redniej 1 ciężkiej widzimy no- 
Poy zupełnie nieznane nazwiska. 
dzi 


i tedniak niewiele nas obcho- 
* ezy to będzie Henc, czy Man- 
Czy Delli — wszystko jedno; 2 
MAy nie wygra, choćby nie 

© co by robił W wadze cięż- 


kiej z Piłatem spotka się Sarkozi. 
zawodnik prawie że nieznany, a le: 
gitymujący się zwycięstwem z do- 
brze znanym nam Nagym. Ma po- 
dobno „piłatowski* cios, lecz jak 
wypadnie w Polsce — zobaczymy... 

Drużyna węgierska jest zespołem 
nader niebezpiecznym dla każdego, 
choć z reguły za granicą wypada © 
klasę słabiej. Ich reprezentacja na 
własnym terenie jest nie do poko- 
nania, i nikt jeszcze nie dokonal 
tego „cudu“, by wywieźć z ich kra- 
ju zwycięstwo. Taka na przykład 
potęga jak Niemcy, wygrywają w 
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Monachium 14:2, by w meczu Te-| Prezes Międzynarodowej Federacji 


wańżowym w Budapeszcie osiąg- 


Hokeja na Lodzie Belg p. Loiq 


nać zaledwie... remis! Współtwórcą |w karykaturze naszego brukselskie 


, (Dokończenie na str. 2-ej) 


goskorespondenta E. Ałaszewskiego 
i 


dary państw zrzeszonych w Fede- | odświętnym, niczym  Łowiczanka 
racji narciarskiej. na Boże Ciała, Zakopanem? Bra- 
Ale czegoś tu brakuje — w tym! (Dokończenie na ste. 4-ej) 


Murzyn Albritton osiągnął w skoku wzwyż w hali 1,98 mtr. 


Historia półfinału 
Polska-Węgry 5:3! (1:1; 2:0; 2:2) 


arma (tel. od wł. korespond.). | wany na meczu z Holandią). 

W dniu wczorajszym na lodowi- | Mecz zakończył się wynikiem 5:3 

sku w Bazylei rozegrany został dru- | (1:1, 2:0, 2:2). Sędziowali panowie: 

gi półfinałowy mecz w grupie ll-ej | Kladrubsky (Czecho-Sł.) i Wirtz 

w ramach turnieju o mistrzostwo | (U.S.A.). 

świata. W pierwszej tercji Węgrzy rusza- 
Przy pięknej słonecznej pogodzie | ją do ataku, co jednak Polaków nie 

o godz. 15-ej stają przed sobą dru- | deprymuje. Za strzelonego przez 

żyny Polski i Węgier. Nasi hokeiści, | Ronę goala rewanżuje się Wołkow- 

na czele z Wołkowskim; gra on z |ski (w 8-ej minucie), a resztę tercji 


abandażowanym akiem (kontuzjo- (Dokończenie na str. 2-ej) 


Zakopane w ujęciu naszego fotoreportera 


Francuzi na Kasprowym 


Francuzka Angel trenuje slalom 


Kalusowie obserwują Niemców 


Przed meczem Polska-Węgry 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


ich „sukcesów“ jest dyktator FIFA 
pan Arthur von Kankovszky. On 
jest tarczą drużyny węgierskiej, on 
ją osłania i ratuje z najcięższych 
opresji. Jego spryt, orientacja, 
wpływy i plecy są skuteczniejsze 
od wszystkich swingów czy sierpo- 
wych. On to dwukrotnie doprowa- 
dził swych rodaków do zdobycia 
„złotych rękawic" — mistrzostwa 
Europy w latach 1930 i 1934, Jak 
się odrazu domyślarny, turnieje te. 
odbyły się oczywiście w Budapesz- 
ia 


Dotychczas rozegraliśmy z Wę- 
grami siedem spotkań, trzy wygry- 
wając, a po dwa remisując i prze- 
grywając. Stan punktów brzmi 
56:56. Pierwszy mecz odbył się je- 
denaście lat temu, 3.. 1928 roku 
w Budapeszcie, Dostaliśmy wtedy 
lanie 5:11, a jedyne zwycięstwo dla 
naszych barw odniósł ś. p. Kupka 
(przez nokaut) w wadze ciężkiej, 
a dalsze trzy Arski, Seidel i Toma- 
szewski — remisują: W następ- 
nym spotkaniu (2.V.29.) remisuja- 
my w Warszawie, a tym samym 
odnosimy wielki sukces. Następnie 
przychodzi pierwsze zwycięstwo 
10:6 w Poznaniu (A.IH. 1931). Od- 
wrotny wynik osiągamy w Buda- 
peszcie, przegrywając 6:10 (18.IV 
1934). W rok później z trudem wy- 
grywamy w Poznaniu 9:7 (10.1. 
1935), by w szóstym z kolei meczu 
w Warszawie pokonać Węgrów 
10:6 (29.01. 1937), Ostatni, siódmy 
mecz, który odbył się w Budape- 
szcie, daje wynik 8:81 Remis ten 
był dziełem p. Kankovszkyego, po- 
nieważ właściwym  odzwierciedle- 
niem stosunku sił byłby wynik... 
11:5! dla nas. 

Rekord meczów z Madziarami 
dzierży Majchrzycki, który na czte- 
ry spotkania, wszystkie wygrał! 
Drugi jest Piłat, trzy spotkania — 
5 punktów. Nestorem drużyny wę- 
gierskiej jest Lajos Szigeti. Chłop 
pomimo swoich 341 lat trzyma „ię 
świetnie i bije wszystkich najlep- 
szych w Europie. Z Polską brał 
udział w siedmiu rnecząch (wszy- 
stkich), zdobywając osiem punk- 
tów. Drugim z rzędu jest Mandi. 
który walcząc trzy razy, zdobyl 
cztery punkty. Najsilniejszą ich 
kategorią jest w. musza, gdzie Po- 
dany jest najlepszą „muchą* ua 
kontynencie, 

Nie wiadomo jeszcze, czy druży - 
na polska stanie przeciwko Wę- 
grem w pełnym składzie. Piłat, po 
meczu w Szwecji, leczy kontuzjo- 
waną rękę, tak że nie ma prawie 
mowy, aby stanął przeciwko Sar- 
kcziemiu. Gdyby nawet stanął, to 
niestety, nie będzie w dostatecznej 
formie, aby pokonać dobrego Wẹ- 
gra. Wzór poświęcenia — Czortek. 
przeziębił się jeszcze przed wyjaz 
dem do Szwecji, a pomimo gorącz- 
ki i bronchitu, walczył i pokonał 
Kreugera. Po meczu z „Geyerem" 
niewyleczone przeziębienie znowu 
wylazło na wierzch i start jego w 
Poznaniu w tych warunkach wy- 
daje się bardzo problematyczny. 
Jego abstynencja, to strata dwóch 
cennych punktów. Zwycięstwo mo- 
że — bez tych dwóch pięściarzy — 

jrzyjśś nam z największym tru- 

lem, a będzie dowodem, że nawet 
w najbardziej beznadziejnej sytu- 
acji Chlopcy nasi umieją walczyć i 
zwyciężać. 

: W kategorii najłżejszej Jasiński 
spotka się z Sandorem Podanym 
(B.V.S.C.). Ze zdziwieniem uderza 
nas tu brak Rotholca; otóż podob- 
no pominięto go z tych względów, 
że jest w słabej formie (74) i że 
będzie walczył z Podanym w War- 
szawie. Zdaje się jednak, że pomi- 
nięto go ze względów politycz- 
nych... gorąca publiczność poznań- 
ska dopingowałaby nie jego, a Wẹ- 
gra. Podany będzie osłabiony ro- 
bieniem wagi, co powiększa znacz- 
nie szanse Jasińskiego, choć bądź- 
my szczerzy: Polak wygrać nie r'o 
że! Podany w zeszłym roku dopro- 
wadził do groggy Sobkowiaka — 
wicemistrza Europy. Z Rotholcem 
szarse byłyby zupełnie otwarte, z 
Jasińskim niestety — „zamknięte“, 

Ludwik Bondi (B.V.S.C.) znany 
jest dobrze, tak Koziołkowi, jak i 
Polskom. Był przecież reprezentan 
tem Europy na mecz z U. S. A, 
choć przed tym niesłusznie poko- 
nal Koziołka. „Gentełmen Bondi“ 
jest doskonałym technikiem, a 
wspaniałym stylu i mocnym ciosie, 
Nabrał on obecnie szybkości i stał 
się zawodnikiem ekstra klasy świa 
towej. Szanse obu zawodników na 
polskim terenie (1) są zupełnie 
równe Co prawda doszły nas wie- 
ści, że Koziołek w meczu z Góre- 
ckim (Lechia) nie wykazał swej 
najlepszej formy, ale że w każdym 
meczu międzypaństwowym daje on 
wszystko z Siebie, dlatego też — 
choć z niepewnością — stawiamy 
na niego. Największym sukcesem 
Bondiego są dwa zwycięstwa w 
Ameryce nad Lottmanem i Demp- 


sey'em: przegrał tylko z 
(Wlochy). 

Józef Frigyes (B.SZ.K.R.T.) po- 
konał już raz Czortka. Będzie miał 
zatem nad nim przewagę moralną. 
Ale że Czortek w takich meczach 
walczy nie jak Czortek, ale jak sam 
Belzebub, a tym bardziej teraz, 
kiedy będzie chciał się zrewanżo- 
wać Węgrowi za niezbyt słuszną 
porażkę z Budapesztu. Frigyes roz- 
począł w zeszłym tygodniu służbę 
wojskową i nie wiadomo czy wła- 
dze wojskowę zwolnią go na nie- 
dzielny mecz. Jeśli nie, to zastąpi 
go młody, ale obiecujący Monfera. 
Frigyes jest wspaniałym techni- 
kiem, wprost „cudownie* porusza 
się na nóżkach, odpowiada mu za- 
równo dystans, jak półdystans, czy 
zwarcii Pokonał on wszystkich 
najlepszych w Europie, a poniósł 
tylko trzy porażki z: Duensingiem 
(Niemcy), Franke (Dania) i Cer- 
vinem (Dania), którego dla odmia= 
ny pokonał Czortek. „Kajtek" bę- 
dzie miał więc trudny orzech do 
zgryzienia, ale jeśli będzie zdrowy, 
to wygra napewno. Spotkanie to 
obok walki Szymura — Szigeti bę- 


Sergo 


dzie „clou“ wieczoru. 


Wożźniakiewicz powinien pokonać 
Geza Mandiego (F.T.C.), który 
przegrał z Kowalskim. Sam p. Kan 
kovszky wątpi, czy wytrzyma on 
napór naszego „Moryca". Sekre- 
tarz generalny FIFA, to „chodzą- 
ca“ antypatia Woźniakiewicza, któ- 
ry według niego nie ma pojęcia o 
pieściarstwie. A jednak bije on naj 
lepszych w Europie, a nawet nie 
wiemy, czy „sam“ Nürnberg dałby 
sobie z nim tak łatwo radę. Mandi 
jest bardzo dobry; zdobył wicemi- 
strzostwo Europy, choć wielu znaw 
ców przyznawało mu przewagę nad 
Murachem (N.). Jest on wielokrot- 
nym mistrzem Węgier, a na 18 spot 
kań w reprezentacji 10 wygrał, a 
9 przegrał. W zeszłym roku poraż- 
ki poniósł tylko z rąk Kowalskiego 
i Niirnberga. 

Murowana nasza pozycja to pół 
średnia — Antoni Kolczyński. Jego 
przeciwnik Ferenc Dell (M.P.S.E.) 
jest nowicjuszem w reprezentacji. 
Mistrz Budapesztu jest pięściarzem 
młodym, szalenie odważnym i ata- 
kującym bez przerwy. Padobno od- 
grażał się „Kolce“, ale chyba nie 
ma takiego, któryhy choć na chwilę 
wątpił 
strze. Mistrz musi jednak dbać wię 
cej © to, aby w gardzie nie pozosta- 
wiać luk (Wasiak) i powinien pa- 
miętać že... „nigdy nie trzeba być 
za pewnym siebie“, Pamiętamy, że 
mistrz świata Al Hostack chciał 
powalczyć niedawno dla „rozgrzew 
ki“ z jakimś patałachem. Wybrano 
Kriegera, który... pokonał zbyt pew 
nego siebie mistrza świata! Kol- 
czyński walczy swój 11 mecz w re- 
prezentacji Polski. Jest on dotych- 
czas niepokonanym „repem”, bo na 
10 występów zarobił 20 punktów. 
czyli sam wygrał dwa mecze. Wy- 
walczy on z pewnością zwycięstwo 
na twardym Delli i przysporzy 
nam dwa punkty, tak cenne w tym 
ciężkim meczu. 


F. Berlik 
Kpt. zw. P. Z. P. 


Jak należy trenować zimą na 
basenie krytym? 

Po lekkiej zaprawie paździer- 
nikowej, rozpoczyna się ćwiczyć 
biegi krótsze i dłuższe, ostre 
sprinty, pływa się w tempie 
zwolnionym albo średnio-szyb- 
kim, ćwiczy się skoki startowe, 
nawroty, bicie nogami i zmianę 
sztafetową. Na początku trening 
ż wszystkimi odmianami nie ma 
przekraczać 800 metrów, o ile 
chodzi o zawodników młodszych, 
a około 1200 metrów dla zawod- 
ników starszych. Długodystansow 
cy powinni metraż podnieść o o- 
koło 50%. 

Co pewien czas należy do ćwi- 
czeń pojedyńczych, „idących“ naj 
lepiej, dokładać po kilkadziesiąt 
metrów, tak, że „suma“ odpraco- 
wanych metrów w kwietniu wa- 
hać się będzie w granicach 3 ki- 
lometrów dziennie dla długody- 
stansowców. 

Oczywiście z treningiem na 
wzór amerykański zacząć można 
w każdej chwili, byle tylko prze- 
strzegać się będzie zasadę „treno- 
wania na upartego" i stopniowa- 
nia wysiłku. 


Program zajęć dla starszych 


w zwycięstwo naszego mů- į 


Jakits (B.B.Sz.R.T.) jest najlep- 
szym w swojej kategorii na Wẹ- 
grzech, choć do ekstra klasy bar- 
dzo mu daleko. W zeszłym roku 
dzięki szczęściu, nie przegrał z Po- 
lakiem przez nokaut. Pisarski jest 
w doskonałej formie, czego dowo- 
dem jest zwycięstwo przez k, o. z 
Leoniakiem (Okęcie). Liczymy tu 
pewniel na niego, ale tak jak i Kol 
ka niech nie będzie za pewny sie- 
bie, bo Jakits jest dobrzy i stać go 
na wszelkiego rodzaju niespodzian- 


ajos Szigeti (F.T.C.) jest naj- 
starszym zawodnikiem Węgrów. Pa 
mimo, iż ma już 34 lata, to właśnie 
teraz znajduje się u szczytu formy 
Znakomity ten technik, mądry i 
myślący na ringu zawodnik, nokau 
tuje teraz wszystkich przeciwni- 
ków, bo wzmocnił bardzo swój 
cios. Jest on byłym mistrzem Eu- 
ropy (w Mediolanie TII); posiada | 
48!! tytułów, a kraj swój reprezen- | 
tował... 1081! razy, 69 meczów wy- 
grywając, 16 remisując i 24 prze- 
grywając. Z Polakami walczył we 
wszystkich meczach (7), zdobywa 
jąc 8 punktów. Nie mógł pokonać 
starego cwaniaka żaden Polak, s 
tylko Neuding znalazł na niego ra- | 
dę: kropnął go na odlew tak, że 

Węgra trzeba było znieść z ringu i 

na pół roku musiał przerwać tre- 

ningi. Szymura jest w doskonałej 

formie i wierzymy też w niego. 

Wygra z Węgrem po trudnej walce, 

ale wygra... Udowadni tym samym, 

że jest najpewniejszym  kandyda- 

tem na mistrza Europy wagi pół- 

ciężkiej w Dublinie (18—22, kwie- 
cień). 


Ciężką tę pracę przejmie z kolei 
Pisarski — mistrz Polski. 


W © wtorek wieczorem odbył się | 
w Bazylei wobec przeszło 10 
tys. widzów półfinałowy mecz ho- 
kejowy o mistrzostwo świata mię- 
dzy Polską i Szwajcarią. Zwycię- 
żyła Szwajcaria 4:0 (0:0, 4:0, 0:0) 
Mimo przegranej, Polacy pozo- 
stawili bardzo dobre wrażenie z; 
równo w pierwszej, jak i ostatni 
tercji byliśmy nie tylko równo- 
rzędnym przeciwnikiem, ale nieraz 


SKŁAD WARSZAWSKIEJ 
ÓSEMKI BOKSERSKIEJ. 


We wtorek kpt. sportowy Okręgu 
warszawskiego ustalił skład repr=- 
zentacji bokserskiej Warszawy na 
mecz z Budapesztem. Jedyne trud- 
ności przedstawia waga ciężka, ze 
względu na słabą formę Sowińskie- 
go. Na piątek zostało zarządzone 
spotkanie sparingowe między So- 
wańskim a Ciążełą, które zadecydii- 
je o formie zawodników. Pozostali 
reprezentanci nie przedstawiają 
żadnych zastrzeżeń. W muszej Rot- 
holc, koguciej Sobkowiak, piórko- 


(młodsi odpowiednio Taniej) po- 
| winien obejmować: 

50 m całym stylem w ostrym 
tempie dla „rozgrzania się“ — 2 
do 5 minut przerwa — 250 m ca- 
łym stylem w średnim tempie, od 
czasu do czasu lekko przyspieszo- 
nym — 15 minut przerwy — 400 
m ćwiczenia tylko nogami, tempo 
średnie, od czasu do czasu sprin- 
terskie, pomoc: deska, piłka lub 
płyta korkowa — po czym odra- 
zu 3 do 5 ostrych sprintów po 
25 metrów — 5 do 10 minut 
przerwy 10 nawrotów — 10 
skoków startowych, połączonych 
ze zmianą sztafet — 400 m całym 
stylem w wolnym tempie bez 
wysiłku — masaż — razem 1225 
metrów. Potrzebny czas: maksi- 
mum 75 minut. 

Oczywiście przerwy, zależnie ad 
warunków fizycznych zawodnika 
i wyczerpania, mogą być albo 
krótsze, albo dłuższe, mie należy | 
dopuszczać jednak do zbytniego 
ieh przedłużania. 

Skoro zawodnik doszedł do 3 
km (młodsi do 2 km) należy skra 
cać przerwy, albo zwiększać sto- 
pniowo tempo, wobec czego tak 
zwanego martwego punktu przy | 


Numer ósmy tego spotkania, ta 
waga ciężka. Od niej też po części 
zależą losy całego meczu. Osobiście 
przeciwni jesteśmy kandydaturze 
Białkowskiego. Czy nie lepiej by 
wystawić zawodnika z punchem — 
Łukowskiego (Astoria), Jak trafi, 
to wygra, a może wygrać. Tego w 
każdym razie Białkowski nie do- 
kona. Ferenc Sarkozi (M.A.C.) jest 
bardzo mało znany w naszym 
światku bokserskim, choć Węgry 
rozgłaszają, że jest Świetny. Ocze- 
kują oni też w każdym razie od 
niego nokautu. Nam się zdaje, że 
jest to tylko reklama, celem na- 
straszenia naszego boksera. Jeśli 
Piłat nie będzie walczył, to jego 
zastępca nie jest z góry skażany 
na zogladę:! 

Pozornie zdaje się, że na włas- 
nym terenie powinniśmy pobić Wę- 
grów, posiadamy przecież doskona- 
łą markę i silną drużynę. Węgrzy 
jednak po latach słabości powrócili 
zdaje się do dawnej — mistrzow- 
skiej formy, którą zechcą udowod- 
nić z tak groźną drużyną, jaką jest 
Polska. 

Czy damv rade Węgrom?? 

Tak! Ogólnie spodziewamy się 
wyniku 10:6 i naszych zwycięstw 
w wagach; lekkiej, półśredniej, 
średniej, i półciężkiej, możemy wy- 
grać kogucią, 'piórkową, a nawet 
ciężką; muszą oddajemy, chyba, że 
Jasiński... 

Nasze » rycięstwo byłoby dowo- 
dem, że jesteśmy najpoważniejszym 
kandydatem do tronu mistrzowskie- 
go. Spotkania temu P.Z.B. nada 
uroczyste ramy, ze względu na ju- 
bileusz_15-lecia istnienia i owocnej 
pracy Związku. 


I. A. 


Polska—Szwajcaria 


górowaliśmy znacznie. Napastnicy 
nasi nie umieli jednak przełamać 
muru obrony Szwajcarów. Najlep- 
szą linią naszej drużyny była obro- 
na, a przede wszystkim świetny 
Maciejko. 


Połacy wystąpili w składzie: Ma 


ciejko, Kasprzycki — Michalik, 
Marchewczyk —  Wołkowski — 
Kowalski, Jarecki — Burda — 
Ursoń. 


wej Czortek, w lekkiej Wożniakie- 
wicz, p. średniej Kolczyński, w śre- 
dniej Miks, w p. ciężkiej Neuding. 

WYJAZD STANISZEWSKIEGO 

DO BEKLINA. 

We wtorek o godz. 22.00 pociągiem 
do Berlina wyjechał Staniszewski 
pod opieką trenera Petkiewicza na 
międzynarodowe zawody lekkoat- 
letyczne w hali. Staniszewski bę- 
dzie startował na 1.500 mtr, Powrót 
z Berlina nastąpi juz w dniu 10 bm. 
St Petkiewicz nadeśle nam koras- 
pondencję z Berlina. 


posługiwaniu się metodą trenin- 
gu amerykańskiego nie będzie. 
Kardynalnym jednak warunkiem 
— podkreślam to z naciskiem — 
jest bardzo ostrożne stopniowa- 
nie wysiłku, dła uniknięcia prze- 
forsowania, które zresztą stwier- 
dzić może nie zawodnik, ani in- 
struktor, lecz lekarz sportowy. 
Sumienny kierownik ćwiczeń, 
dbając nietylko o przyszłość klu- 
bu, ale i przyszłość wzgl. dobro 
zawodnika, nie zapomni zatem, 
wysyłać swego pupila co naj- 
mniej raz na miesiąc do poradni 
sportowo - lekarskiej, a ponad ta 
nie dopuści do zawodnika masa- 
żysty - laika. Pamiętać on będzie 
również o pływaniu na sztoper w 
pewnych odstępach czasu i na róż 
nych dystansach (np. co pierw- 
szy poniedziałek miesiąca 50 m, 
drugi poniedziałek 100 m, trzeci 
poniedziałek 200 m, czwarty po- 
niedziałek 400 m, piąty ponie- 
działek — Taz na 3 albo 4 miesią- 
ce — 1500 m) ze skróceniem od- 
powiednio w tym dniu zajęć. 
Oczywista trening amerykań- 
ski może znaleźć zastosowanie 
tylko tam, gdzie panują iście 
merykańskie warunki pływalnia- 
ne. Tych idealnych warunków — 
podkreślano to już wielokrotnie— 
w Polsce niestety, nie mamy, bo 
za mało jest pływslń krytych nie- 
tylko, ale i za mało zrozumienia 
potrzeb sportu pływackiego. Do- 


SPART SZKOLNY LL) 


WĘGRY — POLSKA 
w HOKEJU 


(Dokonczenie ze str. 1-ej) 


upływa pod znakiem naszej Prz 
wagi, mimo, że gramy pod słoń 
Stan meczu 1:1. ” 
W drugiej tercji Polacy obej 
walkuwiią inicjatywę, przewa 
nasza uwidacznia się tak w polu u, 
i pod bramką Węgrów. W 4 min 
cie Kowalski podaje Wołkowś 


mu, który strzela nieuchra 
2:1. = 
Od tej pory sympatie sawai 


skiej publiczności „filują" ku 
lakom. Nierzadko słyszy się za% 
cające „Hopp Poleni“. Ten nie 
dziewany doping zagrzewa aruzy% 
do coraz to lepszej wałki i skute, 
niejszej. Juz w 3-ej minucie © g 
kowski dostaje krążek, prowadzi B 
przez całe boisko i z przeboju st A 
la trzeciego gola. Nasi ciągną US 
wicznie na bramkę Madziarów, 

że Maciejce pozostaje tylka „P“ 
palać piegi". 

Nadchodzi ostatnia, trzecia M 
cja. Pierwsze dwie minuty Sto 
pod znakiem ustawicznej ofensy 
naszego ataku. Czterokrotnie r 
teśmy pod bramką  przeciwn 
jednakże brak naszym napastniiecj 
wykończenia strzałowego. W 3, 
minucie Węgra Ronę znoszą Z PW 
ska, po jednym z ostrych starć. 4 
3-ej minucie Marchewczyk strzela 
bramkę. 

120 sekund później tego sami 
wyczynu dokonuje Przedpełski. 9% 
także i szósta bramka, niestety ™ 
uznana przez sędziego. 


Od tej chwili nasi reprezento% 
opadają z sił. Nic zresztą dziwne”. 
że się trochę wypompowali. W} 
grzy, którzy poprzednio zajn:0! 
się tylko murowaniem bramki 
szają do ofensywy, której plonem 
dwa gole. x 

W dużym stopniu wpłynął na „P ; 
prawienie humorów* przyjaci”: 
Południa powrót Rony na lód. 


Nasz Burda co prawda sizi 
dwukrotnie, jednwiża dn. Gy 
bramiars Węgiow kladzie kros m 
rzeniem umieszczenia krąża w I 
świątyni. 

Nasi, mając piękny dorobek 
przednich tercji, nie biorą tych 
powodzeń zbyt tragicznie. 

Na koniec sędzie odgwizduje 
wody przy stanie 5:3. Public: 
oklaskuje serdecznie zwycięzców: 


Po zwycięstwie nad WegIê 
i porażce ze Szwajcarią, zdobyli*! 
w puli półfinałowej 2 pkt przy 
sunku bramek 5:7, 
zy 


„ae 


% 


m 


EA 
my 


Jak wiadomo partuerami nast 
w półfinale są: St Zjednocź 
Szwajcaria i Węgry. Jutro roze! 
my ostatni nasz mecz z Ameryka 
mi, który zadegyduje o wejściu 
fmału, względnie odpadnięciu 
dalszych rozgrywek. , | 

Zdajemy sobie dobrze sprawe j. 
klasy przybyszów zza Oceanu, ? „ 
nakże żywimy iskierkę nadziel 
a może by tak wygrać?... 

nÉ 


p ode ww M_e L MMI 


póki nie nastąpi tu zmiana na 4 
sze, dopóki przede wszystkim 
ułatwi się życia klubom i cze, 
wym ich zawodnikom przez 09, 
ko idące obniżenie wstępnego ! 
dostępnienie pływalń, dopóty je 
będziemy się łudzili, że podnieś 
się ogólny poziom naszego Pf 
ctwa, gdyż najlepszy trener Z w 
lepszym materiałem, przy =y 
sowaniu najlepszej szkoły nie 
zrobi, jeżeli nie będzie on je 
możności dysponowania odpó" j- 
dnio do programu zajęć pływ? 
nią nietylko, ale i czasem. 

W tych warunkach — rzecz 
sna — trenować mogą system 
amerykańskim jedynie zaw! a 
cy wybitni, klubów zamożlo ję 
szych, których stać na opła t 
drogiego codziennego wstęPU "w 
za poświęcenie!) na pływalnie, 
godzinach najmniejszego TU” 


w 


1 
Że takich klubów będzie mało: iy. 
k 


ta nie ma na razie żadnej * 


Miejmy zatem nadzieję — 
długo jeszcze? — iż dzięki 


n: 


wom czynników  miarodal pł” 
nieznośne obecnie warunki gre 
walniane, jeżeli chodzi o POP. „ją 


sportu pływackiego — znal 
się nareszcie i... radykalnie. gk 

Znacznie gorzej ma sie ser 
sprawa tam, gdzie nie ni ja 
tąd konieczności wybu e 
krytej pływalni z braku tuna 
szów, albo co gorsze, zrozum! 


potrzeb społeczeństwa. 


X 40 


WAR, 
Bom 


Szkolne mistrzostwa Warszawy 
4 piłce koszykowej ustaliły już 
SP pierwsze miejsca. I m. zajęła 
jiŻYna Szkoły Technicznej przed 
M i Rontalerem. O dalsze miej- 
șa toczą się jeszcze rozgrywki. 

ją się na sali w gma 
cieszą się dużym 
wśród publiczności. 


è 
w: 


wodzeniem 
zkoda tylko, że nie wszystkie dru 
Sy (szkoły) zgłosiły swoje Te- 
Prezentacje do mistrzostw. 
Mecz w finale pomiędzy Unią a 


I-szy 
1 
z"lewelem zakończył się zwycię- 
(jem Unii w stosunku 38:34 
(0:22). Gra bardzo ciekawa, ostra 
(„zacięta Najlepszy gracz na bo- 
Fidziński (Unia). 
mt mecz decydujący o mistrzo- 
e lub wicemistrzostwie, pomię- 
drużynami Unii i Technicznej, 


mikończył się zwycięstwem tej o- 
żptniej w stosunku 39:35 (21:21). 


i < zgromadził na widowni około 
osób, które z zainteresowaniem 
nidzóły przebieg gry. Na wyróż- 
tnie zasługuje doskonala obrona 
Mi Rosner i Pawlak. Znany pły- 
Rosner wchodzi na boiska pa 
Kzerwie i mimo kontuzji (rozbi- 
da. i krwawienie nosa), gra bar- 
= dobrze. Drugi obrońca Pawlak 
(bi z obrony wypady, które prze- 
pęznie zakończają się zdobyciem 
tzez niego punktów. Tempo gry 
W drużyn od początku do końca 
"NA całego". 
Rot. 


Ony 
NINO, 


$ bm. rozegrano w hali 69 p. p. 
lecz w siatkówkę oraz koszyków- | 
Wapomiędzy K.S.G. Inowrocław a 
piu: Gniezno. W obu meczach 
kne i zarazem zdecydowane 
ajtycięstwo odnieśli gospodarze. W 
atrówkę pa pięknej i oflarnej 
Nee imponujące zwycięstwo od- 
sło K.S.G. Gniezno 2:0 (15:6, 

1), Zwycięzcy wystąpili w na- 
*ującym składzie: Dolacki, Birg 


mi 


Jeliner, "Nowicki, Polus, Cerkaski 
AZ Szałkowski. 
„Drugi mecz dnia zakończył się 


=zzokim zwycięstwem gnieźnian w 
Sunku 45:7. Punkty dla gospo- 
77 zdobyli: kol. Krawczyński 22, 
> Dziel 12, kol. Jarzębicki 10, 
+0 Zgrajek 1, Poza tym w dru- 
dle grał kol. Dolacki. Punkty 
La pokonanych zdobyli: kol. Pod- 
Saki 5 oraz kol. Jaggi 2. Obyd- 
pa spotkania sędziował p. prof. 

Gulus. 

Zainteresowanie powyższymi me 
gsm b. duże W rozgrywkach 
„S-Dongowych wysokie zwycie- 
ewo odnieśli goście w stosunku 
Po ostatnim meczu ping-pon- 
7 a mistrzostwa miasta Gnie 
aji KS.G.G. przegrał po wyrów- 
Anej walce ze Związkiem Strzele- 


w 3:2. Gimnazjum zdobyła w 
waj] rozgrywkach 4 miejsce, przy 


„zlale 10 drużyn. Najwięcej pun- 
|" dla barw Gimnazjum zdobył 
|, Kowalewski, który przegrał 
MAO jedno spotkanie z wicemi- 
"łem Gniezna Michałowskim z 
‘S.M. św. Kazimierza. 


Stenzel Alojzy 
two 
—w 


1 FA, organizuje w dniach 16, 17 
bat bm., wycieczkę da Zakopane- 
ert FiS, Dzięki temu szerokie 
dze Twowskiej młodzieży szkół 
b ch, będą miały możność zo- 
nazenin wszystkich mistrzów, piek 
20 aportu narciarskiego. 
iana udziału w wycieczce (prze- 
AA, bilety wstępu, zakwaterowa- 
os utrzymanie), została skalku- 
wy, Ana nadzwyczaj przystępnie i 
Nosi tylko 35 zł. 


+” sobotę 18 bm, organizuje M. 
Wag; „Wielką karnawałową zaba- 
wusPortową", Czysty dochód z po- 
n czej imprezy przeznaczony jest 
zakup inwentarza sportowego. 


w X 
Ly, edziele rozpoczęły się we 
4, pwie, hokejowe mistrzostwa kl. 


Ry re iah sald? śrańnieh. 
May peórietzym, spotkały s 
Ki i Xi gimn tobrońca tytu- 
węg wake Po hadani grze, 
x takuheryly się nikim rey 

trz mierzóy, w sewunku 20 
Wa, % 10), Wynik powyisry jes 
im m E 


sukcesem sezpołu X 

który przez cały czas był 
niken 
Dada ż 


że równorzędnym przeciw- 
Że mecz toczył się w fatalnych 


dla mistrzów. Zaznaczyć wy 


W |w Katowicach, 2. 


WOŁKOWYSK 


W niedzielę 29 ub. m. został ro- 
zegrany mecz hokejowy między 
drużyną Szkoły Handlowej a dru- 


SPORT SZKOLNY 


Z boisk 


cjach. Mimo to drużyna nasza wy- 
grała mecz w stosunku 19:8 (3: 
6:2, 10:4), W czasie gry wyróżnili 
się: Knobelsdorj (Szkoła Handla- 
wa), Wasilewski i Zasada (obaj z 


Hokejowa drużyna Państwowego Gimnazjum im. Kr. St. Batorego 


w Wołkowysku, 


L. Szczerbicki, Jeczeń i Zasada; 


żyną naszego Gimnazjum. Był to; 


pierwszy mecz naszej drużyny w 
tym sezonie, dlatego też widoczny 
był brak zgrania szczególnie zazna- 
czyło się to w ostatnich dwóch ter- 


Stoją od lewej: Subotkowski, Murawski, p. 


prof. 
leżą: Wasilewski i Kalinowski. 


Gimnazjum). Drużyny wystąpiły w 
następujących składach: Szkoła Han 


dlowa — Knobelsdorf, Jezierski I, 
Orszewski — atak; Jezierski II, 
Klincewicz — obrona i żók — 


SZKOLNYGAI 


bramka. Gimnazjum: Zasada, Wa- 
siłewski, Jeczeń — atak; Murawski, 
Subotkowski — obrona i Kalinow- 
ski — bramka. Sędziował p. Paris. 
Wacław Subotkowski 


ŁOWICZ 


Praca w Szkolnym Kole Sporto- 
wym „Olimpia“ przy Państwowym 
Liceum Pedagogicznym w Łowiczu 
weszła w ostatnim czasie w fazę in- 
tensywnych treningów i zapraw. 
Wszyscy członkowie S. K. S.-u za- 
brali się po feriach świątecznych 
szczerze do boksu. Przyczyniło się 
do tego przede wszystkim wypoży- 
czenie Kołu Sportowemu przez sta- 
cjonowany tu 10 p.p. 22-u par rę- 
kawie bokserskich, prawie zupełnie 
nowych. Przy takiej ilości rękawie 
zaprawa idzie bardzo sprawnie, 
Członkowie Koła Sport. podzieleni 
są na 2 grupy, które odbywają tre- 
ningi w czwartki i piątki. Prowa« 
dzi je bardzo solidnie i ze znaw- 
stwem pan prof. F. Łaszcz. 

Prócz tego członkowie trenują 
ping-pong i szermierkę rozgrywając 
częste między sobą walki. 

Dyrekcja Liceum postarała się o 
to, że otrzymaliśmy kilka par sa- 
neczek, sprzęt hokejowy, a więc łyż 
wy, kije i krążki, poza tym inne 
drobniejsze przyrządy sportowe! My 
sami, otrzymawszy tak nieoczeki- 
wane, a potrzebne bardzo zawsze 
przyrządy, zabraliśmy się do urzą- 


Zimowe imprezy sportowe na Śląsku 


W dniach 5 i 6 bm. Miejskie La- 
dowisko w Katowicach zostało cał- 
kowicie opanowane przez młodzież 
szkolną. W niedzielę przed połud- 
niem odbyły się zawody łyzwiar- 
skie w jeździe figurowej dla chłop- 
ców i dziewcząt uczęszczających do 
szkół średnich na terenie wojew. 
śląskiego. 

Zawody dla dziewcząt odbyły się 
w dwóch grupach: dla początkują- 
cych i zaawansowanych. Pociesza- 
Jątym objawem jest liczny start w 
kategorii początkujących. Jest to 
bowiem dowodem, że sport łyżwiar 
ski wśród naszych młodszych kole- 
żanek cieszy się co raz to większą 
popularnością. 

W zawodach najwięcej oczywiście 
miały do powiedzenia Kol. z Gim- 
nazjów Katowickich, Miały one bo- 
wiem najlepsze warunki treningo- 
we (dzięki sztucznemu lodowisku), 
gdy tymczasem inne miejscowości 
miały lód zaledwie parę razy. Go- 
ściem z dalszych stron była jedy- 
nie reprezentantka Cieszyna Kar- 
pińcówna, której udało się zająć w 
grupie zaawansowanych zaszczytne 
drugie miejsce za znaną już na ka- 
towiekim lodowisku Szczepańską. 
Pozostałą grupę uczestniczek zawo- 
dów poza reprezentantkami gimna- 
zjów katowickich twarzyły Mikoło- 
wianki i chorzowianki. Poziom za- 
wodów był wysoki. A panowie sę- 
dziowie ze Śląskiego T, Ł. wyrażali 
się o wielu koleżankach nawet bar- 
dzo pochlebnie, 

Wyniki zawodów przedstawiają 
się następująco: Dziettczęta. Grupa 
zaawansowanych: 1. Sżczepańska 
Gim. Miejsk. Katowice. Nota 55,5 
pkt. (Mistrzyni Śląska Szkół Śred.), 
2. Karpińcówna Liceum Pedagog. 
Cieszyn, nota 44,8 pkt. Grupa po- 
czątkujących: 1, Kurzmanówna Miej 
Gimn. Katowice. Nota 99,9, 2) Gór- 
nikówna Miej, Gimn, Kupieckie Ka- 
towice. Nota 86,9, 3. Stibbe Pryw. 
Gimn. Chorzów, nota 83,3, 4. Pop. 
kówna Gimn. Siemianowice, nota 
77,2. Dalsze miejsca zajęły: Skibiń- 
ska, Arctówna i Piłchówna wszyst- 
kie Miejskie Gimn. Katowice. W 
punktacji ogólnej mistrzostw, zwy- 
ciężyły kol. Miejskiego Gimnazjum 
Miejsk. Gimn. 
Katowice. Chłopcy: 1. Soltysek Prys 
watne Gimn. Chorzów 73,8, 2, Grzę 
wok Gimn. St. Kostki Chorzów 
11,9, 3. Symotka Pryw. Gimn. Cho- 
rzów 71,3, 4. Knapik Gimn, Miko- 
łów 67,7, 5. Kowalczyk Gimn. St. 
Kostki Chorzów 58,0. k 

W klasyfikacji ogólnej mistrzostw 
zdobyli Kol. z Prywat, Gimn. z 
Chorzowa przed Państw. Gimn, St. 
Kostki Chorzów. Organizatorem za- 


18.00 odbywały się rozgrywki o mi- 
strzostwa drużyn' hokejowych. Na 
tafli lodowej oglądaliśmy walkę 12 
zespołów czyli ponad 150 młodych 
hokeistów. Tak wspaniałej rewii na 
rybku Katowice jeszcze nie oglą- 
dały. To też żałować należy, że za- 
wodami nie zainteresowało się star 
sze Społeczeństwo. Może w tym 
dużo winy kolegów i Koleżanek, 
którzy powinni byli zaprosić na 
zawody swoich rodziców, rodzeń- 
stwo i znajomych. Widownia skła- 
dała się prawie wyłącznie z braci 
„umundurowanej". Niektóre spot- 
kania były bardzo zacięte, ale wol 
ne od brutałnej gry, Emocji też 
było pod dostatkiem. Dużą sympa- 
tią cieszyła się reprezentantka 
Państw. Gimn. Kupieckiego w Or- 
łowej, która swą ładną grą odra- 
zu podbiła serca całej widowni. 
Niestety Orłowianom nie powiodło 
się zbytnio. Na usprawiedliwienie 
trzeba jednak dodać, że w jednym 
dniu musieli rozegrać dwa ciężkie 
mecze, co wobec braku odpowied- 
niego treningu, odebrało im siły 
już w drugim spotkaniu. 


Mistrzostwa, jak wiadomo, rozpi- 
ne zostały dla drużyn Między- 
szkolnych Klubów Sportowych i 
Szkolnych Kół Sportowych. Ponie- 
waż jednak do zawodów MKS-ów 
zgłosiły się tylko dwa zespoły, 2 
Katowic i Chorzowa, rozegrano od 
fatu mecz o mistrzostwo. Jak by- 
ło do przewidzenia, zwycięstwo 
odniósł MKS Katowice, bijąc cho- 
rzowian w stosunku 3:1 (2:0, 0:0, 
1:1), Bramki strzelili dla MKS Ka- 
towice Kunert, Czaja i Doniec, Dla 
Chorzowa Rekus. Zaznaczyć nale- 
ży, że zespół katowicki wystąpił 
bez swych najlepszych zawodników 
Jareckiego i Nowaka. Kol. Jarecki 
gra, jak wiadomo, w reprezentacji 
Polski w mistrzostwach świata w 
Szwajcarii, zaś Nowak startuje w 
drużynie swego gimnazjum (M. 
Gimn. Katow.). zo nowo- 
kreowanego mistrza Śląska two- 
Tzyli kol, z Miejsk. Gimn, które po 
siada nieprzebrany rezewuar sił i 
ze Śląskich Technicznych Zakła- 
dów Naukowych. 


Jeśli idzie o rozgrywki o mistrzo 
stwo drużyn Szkolnych Kół Spor- 
towych, to gdyby nie to, że były 
one dla zawodników zbyt męczą- 
ce, to sukces propagandowy i spor 
towy tych zawodów byłby impa- 
nujący. 

Niektóre zespoły musiały po 
krótkiej przerwie rozegrać w cią- 
gu jednego dnia 2 mecze! A do ta- 
kiego wysiłku nie są zdolne nawet 
zespoły zawodowców, To też miast 


stety nie można było zawodów ina 
czej zorganizować, ze względu ne 
start aż 12 drużyn i na ograniczo: 
ną ilość czasu, jakim dysponowa- 
no. Zgoda! Ale przecież można by- 
ła przeprowadzić rozgrywki, innym 
systemem, choćby nawet system 
ten był mniej sprawiedliwym. 
"Tercje trwały wprawdzie tylko 10 
minut każda, ale zato i przerwy 
zostały skrócone nieproporcjonal- 
nie do czasu trwania gry i trwały 
tylko 1 m. Trudno się z tym pogo- 
dzić, by w takich warunkach ze- 
społy, z których większość nie po- 
siadała dostatecznego przygotowa- 
nią (brak lodu na prowincji) mo- 
gły odnieść większe korzyści. Nie 
mówiąc już o tym, że groziło im 
przemęczenie, 

Wskutek braku czasu nie roze- 
grano spotkania finałowego. Na 
wyeliminowanie mistrza śląska mu 
simy jeszcze poczekać. Jak długo, 
nie wiadomo, gdyż termin meczu 
między finalistami: Gimn. Siemia- 
nowice — Miejsk. Gimn. Katowi- 
ce, nie został jeszcze ustalony. 

Zarówno druzyna katowicka, jak 
Siemianowicka przeszły przez roz- 
grywki eliminacyjne całkiem gład 
ko. Z ciekawszych wyników elimi- 
nacyjnych notujemy: M. Gimn. Ka 
towice — Państwowe Niemieckie 
Gimn. Bielsko 10:0, Mysłowice — 
Pszczyna 2:1, Orłowa — Tarnow- 
skie Góry (b. mistrz Śląska) 3:0, 
Państw. Gimn. Katow. — śl T. 
Zakł. Nauk. 1:0, Żory — Rybnik 
0:0, Siemianowice Gimn. St 
Kostki Chorzów 4:0. Mecze półfi- 
nałowe; Państw. Gimn. Kup. Or- 
łowa — Śl. T, Zakł. Nauk. 3:2. Był 
to bardzo ciekawy mecz. Z druży- 
ny zaołziańskiej na wyróżnienie 
zasługują napastnicy Sżewiczek i 
Raab. W sumie zespół orłowian 
zrobił b, korzystne wrażenie, wy- 
kazując najbardziej ze wszystkich 
drużyn wyrównany poziom gry. 
Słabo stosunkowo wypadł bram- 
karz (brak rutyny). Miejskie Gim. 
Katowice — Mikołów 5:0. Najlep- 
szym na tafli był Nowak, któremu 
drużyna katowicka zawdzięcza w 
głównej mierze dojście do finału. 
Gim. Siemianowice — Orłowa 3:1. 
Zespół siermianowicki posiada w 
swych szeregach świetnie zapowia 
dających się zawodników, a mia- 
nowicie napastników: Białasa, Ka- 
wola i Cibisa oraz bramkarza Ma- 
zura Orłowa opadła w tym meczu 
już w drugiej tercji całkiem z sił, 
co pozwoliło faworytowi na mi 
strza Śląska na odniesienie łatwe- 
go zwycięstwa. Dalsze wyniki: 
Rybnik—M. Gim. Katowice 1:1 (!), 
Siemianowice — Śl. T. Zakł, Nauk. 


dzenia lodowiska zajmującego dość 
pokaźny teren, które w okresie po- 
myślnych warunków  atmosferycz- 
nych jest zapełnione zwolennikami 
hokeja oraz kolegami trenującymi 
jazdę figurową i szybką. 

Około 15 członków naszego 5. K. 
S-u odbyło zaprawę narciarską i 
uprawiało ten sport na obozie nar- 
ciarskim w pobliżu Worochty w cza 
sie ferii świątecznych. Byli na nim 
także uczniowie z innych szkół śred 
nich Łowicza, a mianowicie z:Pań- 
stwowego Gimnazjum i Liceum im. 
Ks. J. Poniatowskiego oraz Gim- 
nazjum Handlowego. Obóz prowa- 
dzony przez p. prof. T, Łaszcza po- 
zwolił kołegom na odetchnięcia po 
półrocznej pracy górskim powie- 
trzem wśród Śnieżnych szczytów i 
na zapoznanie się z najpiękniej- 
szym z sportów zimowych. Wszyr 
sey uczestnicy nabrali na obozie no 
wych sił do pracy i zapału do upra- 
wiania narciarstwa. 

Wyposażenia i sprzętu  narciar- 
skiego na ten obóz udzieliła nam 
łaskawie dowództwo 10 p.p., które 
każdej chwili przychodzi nam z põ- 
mocą tn potrzebie, Za to należy mu 
się szczere uznanie i wiele, słów po- 
dzięki, które tą drogą składają 
wszyscy członkowie S. SES 
„Olimpia“ przy Państwowym Lice- 
um Pedagogiczyłym w Łotbiczu nh 
ręce naszego kochanego opiekuna, 
dowódcy pułku pana pułkownika 
Krudowskiego. 

Tadeusz R. Boniecki 


GORLICE 


W ubiegłym miesiącu nastąpiła 
zmiana prezesa Sekcji Sportowej na 
skutek rezygnacji kał. Germaka. No- 
wym prezesem zasiał wybrany jedna- 
głośnie przez Sejmik Spb, kol. 
Strntyński I kl. lic. przyr. doskonały 
sportowiec i wybitny znawca sportu. 
Onegdaj odbył się na sali garlickiego 
„T. G. Sokół”; turniej siatkówki mię- 
dzy Repr. Gimn. (Gorlice) a „T. G. 
Sakół" (Gorlice). Turniej pawyższy 
zakończył się całkowitym sukcesem 
drużyny gimnazjalnej, która wszyst- 
kie spotkania rozstrzygnęła na awoją 
karzyść, wykazując doskonałą farmę 
i zgranie. 

Wyniki są nastepujące: Szóstki: 
Repr. Gimn. I — Sokół I 2:1. Trójki: 
Repr. Gimn. I — Sokół I 2:1, Repr. 
Gimn, II — Sokół II 2:0. Zawady pro- 
wadzili: p. Zabierowski i kol. Ger- 
mak. Widzów okoła 500 asób. 

Sekcja Sportowa organiznje wy- 
cieczkę do Zakopanego na zawody 
F.LS. Wycieczka cieszy się wielkim 
powodzeniem, spodziewany jest udział 
około A0 koleżanek i kolegów. Wy- 
cieczką kierowal będzie p. proi. Dzio- 


pek. 

W dniu 5 Intego odbył się turniej 
tenisa stoławego o indywidualne mi- 
sirzostwo gimn. im. M. Kromera, Do 
zawodów zglosiło się 25 zawodników. 
Mistrzem został kolega  Woydylło 
klasa IVa przed kol. kol. Darkowskim 
IVa, Apolla Ilb, Kowalskim Flle į 1, d 
Gry stały na niskim poziomie, a tyl- 
ka kol. kal. Waydylła i Darkowsti 
byli klasą dla siebie. Zainteresowanie 
'urniejem bardzo duże. Z. Germak. 
KRAKÓW 


W ramach mistrzostw gimnazjal- 
nych Krakowa w grach spartawych 
odbyły się nastepujace mecze: Gim. 
Jaworskiego — Gim. Kochanawskie- 
go 2:0 (15:12, 15:53. W zawodach 
stojących na słabym poziomie zasła- 
żone zwycięstwo adniosła bardziej 
wygórowana drużyna Gim. daworr 
skiego, mająca swega najlepszego za- 
wodnika w Gurglu. Sędziował dobrze 
p. Grójecki. Gim. Jaworskiego — Gim. 
Kochanowskiego 41:22 (:22:11), Rów» 
nież i w koszykówce zdecydowane 
zwycięstwo odnieśli reprezentanci 
fimnazjum Jaworskiego, mając przex 
cały czas meczu dużą przewagę, Naj- 
lepszymi zawodnikami zwycięzców 
byli: bardzo dobrze strzelający Gur- 
gel i Stelanik, u pokonanych zaś na 
wyróżnienie zasługują Smyka i Ni 
dalistek. Sędziawnli bardzo dobrze 
pp.: Bieniek ; Kulikowski. 

Nie adbyły się natomiast zawady 
między reprezentacjami gimnazjó: 
Sobieskiego i Kołłątaja, wabec ni 
przybycia reprezentantów tego o 
niego. Wabec tego zespół Gim. $o- 
bieskiego otrzymał walkowery 30:0 w 
kaszykówce i 2:0 w siatkówce i prze- 
szedl da następnej rundy. Ponadto 
odhyly się towarzyskie zawody w 
iatkówkę między reprezentacjami 
gimnazjów: VIII i IX. Zwycięstwo od- 
niósł zespół gimnazjum VIII 2:1. Gra 
stała na poziomie znacznie wyższym 
na meczach poprzednich i zakań- 
czyła się zasłużonym zwycięstwem 
gim. VIH, którego zespół jest poważ- 
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ap ERC 
Z pami 


B= kolejowe zachęcały tu- 
rystów wielomówiącymi slo 


ganami, przerabiając znane po- 
wiedzenie „zobaczyć Neapol i 
umrzeć" na bardziej swojskie, 


przymilne, bezpośrednie — „zo- 
baczysz Zakopane umrzesz!“ 

Pojechałem. Nie myślcie, że 
długo się nad tym głowiłem, 
tchórzem nie jestem. Raz, dwa 
kozie śmierć! pomyślałem. 
Mieliśmy pojechać całą klasą na 
wycieczke w góry: do Zakopane- 
go. Wziąłem narty, buty i wsze- 
lakie, a niezbędne dla turysty 
akcesoria wycieczkowe; po załat- 
wieniu potrzebnych kombinacji z 
naszą sprawnie działającą kole- 
ją... spóźniłem się trzy minuty na 
pociąg. Wolny niespodziewanie 
czas przeznaczyłem na zapoznanie 
się z techniką sportów zimowych. 
Wziąłem podręcznik do rąk i šā- 
cząłem się uczyć na pamięć ter- 
minów narciarskich. Nareszcie 
nadszedł pociąg. Okazało się, że 
to ten sam, którym ja miałem 
pojechać do Zakopanego. Spóźnił 
się tylko, moi koledzy pojechali 
innym pociągiem, który im się 
nawinął pod rękę. 

Miejsce wiszące znalazłem me 
w przysłowiowej próżni, lecz po 
prostu na korytarzu wagonu, To 
było miejsce t. zw. „turystyczne” 
Zdobyłem je bowiem uderzenia- 
mi plecaka i kijków, narty zaś 
służyły jako siła zaczepna, a w 
chwili wchodzenia do wagonu od 
grywaly rolę buforów. 

Po 12 godzinach jazdy przewi- 
dzianej przez rozkład i 4 godzi- 
nach przewidzianych dodatkowo 
przez mtszynistę dyrekcji krako- 
wekiej dojechałem do Zakopane- 
go. Z wagonu wyszedłem niemał 
że na czworakach (skutki zrożu- 
mienia popierania turystyki!) ił 
odrazu wpadłem w ręce górali, 
którzy wyszarpnąwszy mi z rąk 
mój dobytek, zaczęli przy poma- 
cy rękoczynów udowadniać, któ- 
ry z nich jest najbardziej god- 
nym piastowania szczątków mo- 
jego dobytku. Spór rozstrzygnęła 
Policja Państwowa: ja zostałem 
uderzony przy tym pałką, dowia- 
dując się przy tym, że guma słu- 
ży nie tylko do żucia, lecz także 
4 do bicia. 

Potem pojechałem do tak zwa- 
nego w lepszych sferach pen- 
sjonatu". Mieszkali tam moi ko- 
ledzy. Miejsce dostałem na pry- 
czy przy oknie, przez które roz- 
taczał się przecudny widok na 
Tatry, przysłonięty budynkiem 
mżyteczności publicznej. Odrazu 
wydało mi się podejrzanym, cze- 
mu to „miejsce z widoczkiem” by 
ło wolne. Przekonałem się ó tym 
na drugi dzień, gdy moje zbolałe 
nogi przymarzły do parapetu że- 
łażnego. Dopiero radykalna po- 
moc ze strony kolegów, którzy 
mnie siłą ściągnęli z „łaża bole- 
ści", wyzwoliła mnie z objęć bia- 
tej śmierci. 

Potem poszedłem „na narty". 

Naprzód ja jechałem na nar- 
tach, potem narty na mnie. W 
międzyczasie, jak przystało na 
prawdziwego sportowen, zapo- 
znałem się ż towarzyszami nie- 
doli narciarskiej Na wszelkie 
zadane mi zapytania starałem się 
odpowiadać możliwie logicznie. 
Na zapytanie ile lat jeżdżę na 
nartach, odpowiedziałem: 

— Ôd dziecka! 

— Widać to! — brzmiała od- 
powiedź. 

Nadąłem się dumnie jak paw, 
aż mi pękły szelki. Przeprosiłem 
moją towarzyszkę i wspaniałym 


szusem opuściłem się w dół doj 


„pensjonatu“. Wszyscy obecni do 
tega stopnia podziwiali moją jaz- 
dę, że nawet starali się mnie po- 
tem naśladować, przytrzymując 
rękami spodnie (?). 

Po południu, wspinając się pod 
górę, przy zmianie kierunku 
skręciłem tułowiem w prawo, no 
gą zaś w lewo. Z chwilą pozba- 
wienia równowagi, stoczyłem się 
jak lawina i leżałem nieprzytom- 
ny. Skręciłem sobie nogę. Dopie- 
ro jakiś poczciwy góral zdjął mi 
narty i ze słowami: „Panoczku, a 
czegóż one teraz panu potrzeb- 
ne“? — oddalił się wraz z nimi. 
Gdy się podniosłem, miałem wra- 
żenie, jak bym sam sobie składał 
kondolencje po mowie nad wła- 
sną mogiłą, zrzucając grudki zie- 
mi do otwartej czeluści kijkiem 
od nart. 

Po długich a ciężkich perype- 
tiach, po odkryciu w woj. krako- 
wskim nowego prawa fizycznego 
(„kolej z Zakopanego z góry na 
dół posuwa się wolniej aniżeli 
pod górę!'), dotarłem do domu. 
Przyjechałem tu, drodzy przyja- 
ciele, ażeby odpocząć po od- 
poczynkowej wycieczce na 
narty. Teraz zastanawiam się, 
czyby nie założyć sklepu ze sprzę 
tem narciarskim, który posiadal- 
by na składzie obok nart także 
i trumny? 

PECHOWIEC 
gim. im. A. Mickiewicza w W-wie 


SPORT SZKOLNY 


= óÓ 


Zdobywam drugie miejsce 


"SACO 


MONTREAL, w styczniu. 

Parę dni temu zadzwonił do mnie 
sekretarz mego klubu. 

— Czy chciałaby pani pojechać 
jako nasza reprezentantka na za- 
wody klubowe do Gattineau Moun- 
lains? Koszta bierzemy na siebie. 

— Kiedy? 

— W piątek wyjazd — sobota i 
niedziela w Gattineau. 

No i w piątek popołudniu wsia- 
dłam do pociągu odchodzącego do 
Ottawy. W Montrealu odwilż, więc 
jadę trochę ze strachem, że nic z 
tego nie będzie. Jedzie nas kilka — 
gwarzymy o zbliżających i 
dahar race" (race — wyścigi) na 


w Gattine. 


[i 


Mi. Boldy w St. Javite. Ostry bieg 
zjazdowy wąskim, stromym holwe- 
giem. Jest to zjazd, na którym rak 
rocznie odbywają się zawody ucho 
dzące za najtrudniejsze w Lauren- 
tiens. Trzeba się będzie wybrać; 
niestety, startować mogą tylko męż 
czyźni. Ja stawiam na Boba Joban- 
son'a, Mary twierdzi, że „ten mło 
dy Mann“, ktoś inny, że raczej 
Cochand. Fo czterech godzinach je- 
steśmy w Ottawie. Rozchodzimy 
się: część do hotelu, reszta do zna- 
jemych. 

W sobotę rano wyjazd. Jadę au- 
tem Kay (czyt. Kej) Laroque — 
mistrzyni t Łake Placid (U.S.A), 


A 


— Harja się także na coś przyda! 


W przededniu FIS-u 


{Korespondencja własna Sportu Szkolnego). 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kuje najwspanialszego tła, jakie 
nalura zwykła obdarzać w tym 
miesiącu ojczyznę braci narciar- 
skiej. Brak puszystej pierzynki 
która by otuliła dachy pensjona- 
tów białym całunem i pokryła roz 
bryzgujące się pod kołami dorożki 
biotó! 

fo w Zakopanem, przyznajemy 
ręką na sercu, Śnieg jest, ale na 
lekarstwo... To znaczy leży paru 
centymetrową warstwą na trawni- 
kach i rowach, lecz na dekorację 
jest go stanowczo za mało. 

Powinien jednak wkrótce spaść— 
dodaję sobie otuchy i właśnie mam 
zamiar zapytać się mego gazdę o 
konkretny termin, gdy z wysoko- 
ści kozła pada pytanie: 

— Panienko, a kiedyż ta spadnie 
śnig?... 

To pytanie oznacza rewolucję w 


dziedzinie śniegoznawstwa, bo któż | 


lepiej może orientować się podług 
znaków na niebie i ziemi, jak nie 


| tubylec, który (tak przynajmniej 


dotychczas bywało) potrafił pośli- 
Mô palec, wystawić go na wiatr i 
orzec z całą pewnością, że jutro 
wieczór murowany śnieg? 

Jestem przybita, lecz intryguje 
mnie jedna myśl. Skąd wobec tego 
wie i z taką pewnością stwierdza 
zmiany pogody PIM, jeśli najstar- 
si górale nie orientują się w tej 
materii? 

Nie należy jednak identyfiko- 
wać stanu opadów śnieżnych na 
ulicach zakopiańskich z grubością 
pokrywy w górach tega ostatnio 
najcenniejszego z pierwiastków 
chemicznych. 

Do tak zwanych terenów „zagro- 
żonych" śnieznymi suchotami nie 
należy zaliczać trasy biegu zjazdo- 
wego, ani słalomu, ani skoczni pod 
Krokwią. Tam śnieg leży, gdyż tem 
peratura w górach nie schodzi po- 
mżej zera, a poza tym jest to mi 
sce, gdzie zwykły śmiertelnik, ani 
nawet as wśród zawodników nie 
ma prawa wstępu. Dziewiczy puch, 
który opadł parę dni temu, jest pil- 
nie strzeżony przez okrutnych cer- 
berów, a wstęp na tereny przy- 
szłych batalii fisowych jest wzbro- 
niony pod karą 100 (słownie stu) 
złotych. 

To też cała śmietanka zawodni- 
cza trenuje na Kasprowym, zjeż- 
dżając w kierunku Hali Gąsienico- 
wej. 

Mój Boże — doprawdy nie wia- 


|domo gdzie spojrzeć. Tu pomiędzy 
|bramami sunie kolejno Christl 
Cranz, za nią Leila Schou Nielsen, 
najlepsza łyżwiarka wśród narcia- 
rzy i najlepsza narciarka wśród 
łyżwiarzy, Tam migają w zjeździe 
czerwone czapeczki zawodników 
sżwedżkich. Włosi właśnie skoń- 
czyli trening i opalają się na świet- 
nie eksponowanym tarasie schro- 
niska. Grupa Francuzów otoczyła 
Norwega Ericksona i starają się 
porozumieć łamaną niemczyzną, a 
właściwie to na migi. Ile przy tym 
śmiechu! 

A właściwie śmiech króluje wszę 
| dzie — czy to w czarnym jak grze- 
sznik na dnie piekła Zakopanem, 
czy na rozsłonecznionym szczyci 
górskim. 


Śmieje się naród narciarski, śmie 
ją się srebrzyste góry, śmiechem 
skrzypi śnieg pod obsuwającą się 
na szreni deską, nawet śmiał się ze 
mnie koń dorożkarski, gdy zjeż- 
dżając od Kuźnic popędzałam gaz- 
dę by jechał prędzej, bo za godzi- 
nę odchodzi pociąg do. Warszawy, 
a ja przecie muszę jeszcze zdążyć 
skreślić słoneczne, choć miejscami 
czarne, obrazki 2 pierwszego dnia 
pobytu w naszej Mecce narciar- 
skiej. 

Ponieważ przeczytaliście jednak 
te parę pierwszych wrażeń z Za- 
kopanego, jestem w zupełności wo- 
bec szkapy zrehabilitowana, bo nie 
koń się uśmiał, a ja, gdy w porę 
wrzucałam list do ruszającego war 
szawskiego pociągu. Ewa Runge 
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jedna z najlepiej jeżdżących Kan% 
dyjek. Prowadzi pewnie pa obi” 
dzonych wąskich drogach. Rozn% 
|wiamy mało, bo Kay ma całą uw 
ge skoncentrowaną na kierownit? 
Opony nie trzymają na lodzie i ** 
rzuca niemożliwie. Droga bie 
nad rzeką Gattineau; strome, x317 
sione brzegi. Po 2 godzinach *% 
trzymujemy się z boku drogi. Sí 
juz na nartach, wąskim sziakie” 
między kopulastemi, zarośnięte” 
pagórkami — na przód. Śnieg 9% 
chę miękki — jestem zła, bo 
z kantami wcale w takich wari 
kach nie ułatwiają jazdy, ewolucf 
wychodzą rwane, łatwo więc s 
cić równowagę. Słońce cudowne 
krzaki jak zwykle na około, Jeszce? 
jeden zjazd i jesteśmy w klubie: Ț 

Sala zapelniona ludźmi — got! 


jemy herbatę przy wspólnym 9% 
cu. Świat jest piękny. ł znowu po” 


chód — trasa biegu zjazdowećć 
Staram się zapamiętać drogę: str 
mo na końcu, skręt — moki 
śnieg — uważałam.. Wrest 


szczyi; wyciąganie numerów — 
Szczęśliwa liczba, 

— „One, two, tree — go!“ (18% 
dwa, trzy — jedź) liczy „wyp 
szezający". Już pojechał namer 
2, 3... i wreszcie pochylona z kijk?” 
mi trochę za wiązaniem cze! 
na znak, 

Jadę. Jakaś gałązka uderza m1” 
w biegu — przyjemne uczucie * 
głaszenia i pędu.. skręt — na! 
zaryła — tracę równowagę — me 
szę zahamować — ale już dobrze, 
jeszcze dwa ostre skręty i met" 

— Jaki czas? — pytam, 


— 1 min, 36 sek. — odpowiadaśt 
— Najlepszy czas jak  dotychi 
Qrekam — po mnie jedzie KA” 
— He? 
Pada odpowiedź pełna tromi 
— 1 min. 34 sek. 
Ona pierwsza, ja druga, 
Jest godz. 1-sza — idziemy 
herbate do schroniska, O godz. 3% 
— slalom. Oglądają mnie wszys 
trochę jak dziwnego stwora, EU% 
pejka t da tego z tak nieznane! 
kraju, jak Polska! Dopytują © 
mityczną Polskę — jak tam luis? 
żyją, jak jeżdżą na nartach? M 
wię im o Tatrach, o Zaknnanem. 
— Na staaaart! 
Górka sialomawa raczej nie wie 
ka, ale zato chorągiewek i brame 
fr-- Każda zawodniczka T 
y! 


pr 


dwa razy. Podchodzę i w myśli 
jadę w dół: Jeszcze na szczyć 
chorągiewką. Jadę — trochę pa ** 
ROP: nieostrożnie, Hea 
ym pędem — ostremi kry: 
mi. Czas b. dobry. Jeszcze je 
zjazd. Przyglądam się 
wodniczkom. Jeżdżą spokojnie, 
pawanie. Jadę drugi raz — 4 
ostatniej bramce nie zdążyłam 55% 
cié i ominęlam bramkę. Klnę I pod 
chodzę kilka kroków do góry 
wreszcie meta, W sumie jeste” 
druga — po Kay Łaroque. 
Już po ciemku wracamy do Ott 
wy, potem koleją do Montrealu 
zobaczymy się za tydzień na W 
dzynarodowych zawodach w 66% 
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niory Club Wanda Henis* 


Wręczenie nagród mistrzowi Europy: Herber i Baier (na podwyższeniu) salutują pozdrowieniem "itl" 
rowskim hymn niemiecki. Na prawo Koch — Noach, na lewo rodzeństwo Pausin 
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